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I. KIERUNKI I ZASADY ODNOWY KATECHEZY MIGRANTÓW

P ostu la t odnowy katechezy m igran tów  zrodził się na tle przeprow adzonej 
w osta tn ich  la tach  ogólnej reform y duszpasterstw a m igracyjnego, a  do jego 
sform ułow ania przyczyniła się bezpośrednio V Sesja Synodu Biskupów  
(1977 r.) poświęcona spraw om  w spółczesnej katechezy. Jednym  ze szczegóło
wych problem ów, k tó rym i synod się zajął, była teoretyczna i p rak tyczna od
now a katechezy „ludzi w  drodze”1. Zwrócono wówęzas uwagę, że katecheza 
w  tych środow iskach jest zagadnieniem  nader ak tualnym  z rac ji upow szech
n ien ia i p rzem ian zjaw iska m igracji, n a ra s tan ia  trudności w  katechizow aniu  
m igrantów  o ra z . rozdźwięku pomiędzy dotychczasow ym i form am i katechezy 
a w arunkam i życia i potrzebam i tych ludzi.

N aw iązując do synodalnej dyskusji na ten  tem at sekre tarz  stanu  kard . 
Jean  V i 11 o t, działając w  im ieniu papieża P a w ł a  VI, w  liście z dnia 
27 listopada 1977 r. skierow anym  do kard . Sebastiano B a g g i o ,  — przew od
niczącego P apiesk ie j K om isji D uszpasterstw a M igrantów  i T urystów , polecił, 
aby w  now ym  roku  kościelnym  kom isja ta , a  za je j w skazaniam i poszczególne 
episkopaty krajow e, rozw inęła szczególną działalność n a  rzecz dow artościo
w ania i odnowy katechezy m igrantów . L ist zw racał uwagę na szereg kw e
stii, k tóre w  tej dziedzinie w ym agają rozw iązania. Zapytyw ał, jak  w  k a te 
chezie uw zględnić m entalność, język, stopień k u ltu ry , poziom form acji re li
g ijnej, psychiczne nastaw ien ia oraz cały kontekst społeczny i kościelny m i
grantów ? D odatkow e py tan ia  staw iał p rzy  om aw ianiu katechezy rodzinnej 
m igrantów , zastanaw ia jąc się szczególnie nad  sposobem w spieran ia rodziny 
w je j katechetycznych pow innościach 2.

W m iędzyczasie w spom niana kom isja, chcąc w nieść w łasny w kład  do

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Józef B a k a l a r z  TChr., 
Lublin.

1 Orędzie Synodu  B iskupów  do L udu  Bożego, Chrześcijanin w świecie 
10(1978) n r  5, 90—101; M. M a j e w s k i ,  Propozycja ka techezy  integralnej, 
Łódź 1978, 50.

2 On the  Move (=  OM) 7(1977) n r  3, 9—12.



synodalnej dyskusji nad odnow ą katechezy, poprosiła k ilku  kardynałów  i b i
skupów, znawców om awianego zagadnienia, o w ypow iedzi na ten te m a t3. 
Z ebrane w  ten  sposób m ateria ły  kom isja w ydała w  swym  organie ”On the 
M ove”, którego n r  2 z 1977 r. jest w  całości poświęcony katechezie ludzi 
w  drodze.

W ydaw nictwo to jedynie zapoczątkowało dyskusję nad  problem am i k a 
techezy m igrantów , k tó rej teoretyczna i prak tyczna odnowa w ym aga szero
k ich  badań różnych ekspertów  w  celu przeanalizow ania współzależności 
m iędzy m igracją a  katechezą oraz w skazania sposobu zharm onizow ania obu 
tych rzeczywistości. N adto w ym aga to poznania czynników  u trudn ia jących  
i u ła tw iających  „katechezę w  drodze”, zrozum ienia potrzeb i m entalności 
m igrantów  oraz dostosowania katechezy do w arunków  św iata m igracyjnego 4.

W obecnych poszukiw aniach w  tej dziedzinie należy korzystać z sobo
row ej i posoborowej m yśli katechetycznej, z najnow szych dokum entów  K o
ścioła poświęconych duszpasterstw u m igran tów  oraz z katechetycznych do
świadczeń w  środow iskach tych ludzi. Bazując na tym  m ateria le  niniejszy 
a rty k u ł ma za cel ukazać najw ażniejsze, zdaniem  au to ra , k ie ru n k i odnowy 
katechezy m igrantów  ze w skazaniem  podstaw owych zasad, w edług których 
odnowa ta  w inna się dokonywać.

1. R ew aloryzacja katechezy

N iektóre objaw y współczesnej sy tuacji katechetycznej w  środow iskach 
m igrantów  (całkow ity b rak  łub u trudn ian ie  gdzieniegdzie prak tykow ania spe
cjalnej katechezy etnicznej) są w  sprzeczności nie ty lko z praw odaw stw em  
kościelnym , lecz także z praw em  Bożym, k tóre up raw n ia  i zobowiązuje K o
ściół oraz poszczególne jego w spólnoty do głoszenia i korzystan ia z kateche
zy, zawsze dostosowanej do danej grupy w iernych, czyli p rak tykow anej 
w  ich języku, zgodnej z ich k u ltu rą  i m en ta ln o śc ią5.

Ogólnem u obowiązkowi Kościoła katechizow ania w iernych  m igracja daje 
now e przynaglenie. M igranci po trzebują bow iem  katechezy w  sposób szcze
gólny z rac ji w yjątkow o tru d n e j sy tuacji relig ijno -m ora lne j i duszpasterskiej. 
W ynika stąd  obowiązek, aby  w szystkim  grupom  katolickich  m igran tów  za
pew nić odpow iednią dla n ich  i sta le tow arzyszącą ich życiu katechezę. Nie 
można natom iast zgadzać się na jakiekolw iek próby zakazyw ania lub  u tru d 
n ian ia  te j katechezy, an i też na je j zaniedbyw anie ze strony  duszpasterzy.

N iezależnie od upow szechnienia, katecheza m igran tów  w ym aga dow arto 
ściowania. Z działalności kościelnej, trak tow anej n iekiedy jako uboczna, 
w inna stać się jedną z zasadniczych form  w ykonyw ania nauczycielskiej m isji 
Kościoła, ściśle pow iązanej z jego pozostałym i funkcjam i i całym  posłanni
ctwem  zbawczym w  świecie. Ma więc ona być in teg ra lną  częścią duszpa
ste rs tw a m igracyjnego, k tó re  w łaśnie dzięki n ie j móże się pogłębić i stać 
się bardziej m isyjnym  6.

2. Poszerzenie zadań katechezy

W spółczesna m yśl kościelna znacznie poszerza i pogłębia daw ne pojm o
w anie katechezy rozum ianej jednostronnie jako w ykład  p raw d  religijnych. 
Obecnie katechezę określa się jako form ę działalności kościelnej, k tó ra  p ro 
w adzi w spólnotę i poszczególnych w iernych do osiągnięcia dojrzałości w  w ie

3 Presentazione, OM 7(1977) n r  2, 3.
' 4 E. G l a r i z i o ,  Catechesi della m obilita  um ana, OM 7(1977) n r  2, 21.
5 P a u l u s  VI, A dhort, ap. Euangelii nuntiand i 8 X II 1975, n r  13, 23, 63 — 

AAS 68(1976)5— 76; Orędzie Synodu  B iskupów , n r  4; Catéchèse et ém igration, 
OM 7(1977) n r  3, 11.



rze. Je j celem jest tow arzyszyć w iernym , pom agając im w  rozw oju  w iary, 
aby staw ała  się ona bardziej do jrzała , to  znaczy żywa, w yraźna i aktyw na. 
Nie w ystarcza natom iast katecheza nastaw iona głównie na „podtrzym yw anie 
w iary  ojców” 7.

W ynikającym  z tego celu podstaw ow ym  zadaniem  katechezy jest k sz ta ł
tow anie do jrzałej w iary  m igrantów . Zadanie to  m a szczególne znaczenie 
w  odniesieniu do tych, k tórzy pochodzą z regionów  tradycy jn ie  katolickich, 
o religijności socjologicznej, a p rzybyw ają do k rajów  nowoczesnych, zu rb a
nizowanych i zróżnicow anych ku ltu row o i religijnie. W ystaw iona na próbę 
w  te j sy tuacji w iara  m igran tów  w ym aga przew artościow ania. S tąd  kateche
za w inna pomóc tym  ludziom  w  osobowej akcep tac ji swej w iary  i w  jej teo 
logicznym pogłębieniu, aby sta ła  się ona nie tylko dziedzictwem  przecho
w yw anym  i chronionym , ale także rzeczyw istością przeżyw aną i g łoszoną8.

D rugim  zadaniem  katechezy jest przygotow anie m igran tów  do dojrzałego 
uczestnictw a w  sakram entach  i w  ogóle w  liturgii, co m a szczególne znacze
nie w  w ypadku, gdy m igranci nie mogą z jak ie jś  rac ji korzystać z nabo
żeństw  w  języku ojczystym. J a k  w szystkich w iernych, tak  i m igrantów  k a 
techeza pow inna w prow adzić w  w ew nętrzne m isterium  litu rg ii i do uczestni
ctw a w  nie j w  sposób czynny, św iadom y i owocny. Chcąc zaś zbliżyć ich do 
duchowo obcej litu rg ii m iejscow ej, pow inna u ła tw iać im  odróżnienie tego, 
co w  litu rg ii jest istotne, w spólne dla całego L udu Bożego, od tego co akcy- 
den talne, zm ienne, cechujące d an ą  epokę i k rąg  ku ltu row y 9.

Trzecim  zadaniem  katechezy jest kształtow anie u  m igran tów  postaw y 
zaangażow ania i św iadectw a życia chrześcijańskiego, co w ym aga form ow a
n ia u n ich  dojrzałości m oralnej, dojrzałego sum ienia i poczucia odpow iedzial
ności za siebie, Kościół i ś w ia tł0.

Z uw agi na specyfikę życia m igracyjnego katecheza pow inna spełniać 
rolę pom ostu w  duchow ym  niejako  przenoszeniu się w iernych  z jednego do 
innego k ra ju , aby w now ych w arunkach  m igranci mogli kontynuow ać swój 
ludzki i chrześcijański rozwój. W tym  względzie katecheza m igrantów  m a 
do spełnienia jeszcze dw a inne, całkiem  specyficzne zadania.

N ajp ierw  w inna ona przygotow ać m igrantów , w  m iarę możności jeszcze 
w  k ra ju  em igracji, do przeżyw ania i p rak tykow ania  w iary  w  środow isku 
odm iennym  niż w łasne, co zakłada form ow anie u nich poczucia tożsam ości 
ludzi ochrzczonych, uznających w iarę  za więź łączącą ludzi różnych n a ro 
dowości i k u ltu r, a Kościół za w spólnotę, w  k tó rej w ierzący, gdziekolw iek 
by n ie był, n ie  m usi czuć się obcym. Innym i słowy katecheza w inna ksz ta ł
tow ać m igrantów  w  duchu chrześcijańskiego uniw ersalizm u, z głębszym 
zrozum ieniem  jedności i powszechności Kościoła u .

6 J. D e  M e u l d e r ,  Im m igration  et catéchèse, Lum en V itae 28(1973)599; 
S. B a g g i o ,  La cura pastorale dei m igranti nel m om ento  presente dell’em i-  
grazione, OM 6(1976) n r  3, 30.

7 D ekret o pastersk ich  zadaniach biskupów  w  kościele, C hristus Dominus 
nr  14; D irectorium  C atechisticum  Generale 11I V 1971, n r  6 — AAS 64(1972) 
97—176.

8 D irectorium  C atechisticum  Generale, n r  6, 21; Pont. Com missio Spirit. 
M igrat. I tiner. C ura: let. circ. Chiesa e m obilita  um ana  26 V 1978, n r  7 — 
AAS 70(1978)357—378; instr. Pastorale des m igrants  26 V 1978, II n r  4, OM 
8(1978) n r  1, 102.

9 D irectorium  C atechisticum  Generale, n r  25; H. W i t t i e r ,  K atechese  
und M enschen unterw egs, OM 7(1977) n r  2, 47; M. C o s t a ,  I l catechism o  
dei fanc iu lli nella  catechesi dei fig li dei m igranti, Servizio M igranti 14(1978)377.

10 A. D ł u g o s z ,  Z ycie m oralne w  katechezie, A teneum  kapłańskie 71 
(1978)374—385.

11 Chiesa e m obilità  um ana  n r  21—22; Pastorale des m igrants, II  n r  5—6; 
Orądzie Synodu  B iskupów , n r  15.



Drugim specyficznym  zadaniem  tej katechezy je st u ła tw ić przybyszom 
zrozum ienie nowego środow iska kościelnego, przystosow anie się do niego 
i naw iązanie w  nim  now ych re lacji osobowych i społecznych. W ym aga to 
m iędzy innym i w ychow ania m igrantów  do b ra te rs tw a  i w spółpracy z innym i 
ludźm i oraz spo łecznościam i12.

3. Treść i metody katechezy

W dotychczasow ej p rak tyce treść katechetyczną, k tó rą  je s t ta jem nica 
Boga i Jego dzieła, p rzedstaw iano z reguły w sposób teoretyczny, ab s tra k 
cyjny, bez uw zględniania zapotrzebow ań katechizow anyeh. W edług zaś no
wych tendencji treść ta  w inna być ustaw iona kerygmatycz-nie i an tropolo
gicznie, z uw zględnieniem  w niej rzeczyw istości boskiej i ludzkiej, przy czym 
obie te  rzeczyw istości pow inny być ukazane w  bezpośrednim  zw iązku do 
siebie i w zajem nie się tłum aczyć ls.

W odnowionej katechezie trzeba w praw dzie przekazyw ać całą treść orę
dzia zbawczego i całą naukę Kościoła, ale równocześnie należy mieć na 
uw adze adresatów , k tórym  katecheza pow inna pomóc w rozw iązyw aniu ich 
egzystencjalnych problem ów. To zas w ym aga sw oistej selekcji treściow ej, 
polegającej n a  bardziej syntetycznym  po trak tow an iu  jednych p raw d  orędzia 
zbawczego, a  pogłębionym  ujęciu  innych 14.

Jak ie  konkretn ie  treści w inny  być w yeksponow ane w  katechezie m i
grantów ? Z pew nością specyficzną treśc ią  katechetyczną pow inna być sam a 
m igracja, trak tow ana  często jako bolesny lub wręcz bezsensowny stan  ży# 
ciowy. O św ietlona zaś p raw dą objaw ioną ukazuje się ona jako droga życia 
człowieka, k ierow ana przedziw nym  zam ysłem  Bożym dla dobra osoby, ro 
dziny i szerszej społeczności. Je j zaś dośw iadczenia stanow ią okazję dla zro
zum ienia życia ludzkiego jako w ędrów ki do Boga.

N ajlepszym  w zorem  takiego przekazyw ania treśc i jest C hrystusow a k a 
techeza głoszona uczniom w  drodze do Em m aus. Z m artw ychw stały  C hrystus 
naw iązał w tedy do zdarzeń przeszłych, k tóre tłum aczył p ism am i (proroctw a
mi) i now ym i zdarzeniam i, a w  ten  sposób otw orzył oczy uczniów, na to, co 
było dla nich niezrozum iałe i pozornie bezsensowne. Również katecheza m i
grantów , k tó ra  je s t ’’katechezą w  drodze”, pow inna teologicznie in terpretow ać 
fakty, w ydarzenia i egzystencjalne problem y m igrantów , pom agając, im  zror 
zum ieć we w łasnym  życiu p lan  Boży oraz uczyć ich chrześcijańskiego spoj
rzenia na ludzkie spraw y, w łaściw ego zaangażow ania się w  nie i k ształtow a
nia w  duchu E w an g e lii13.

W dziedzinie sposobu katech k o w an ia  podstaw ow ym  postulatem  jest, aby 
treść orędzia zbawczego zakorzenić w ku ltu rze  odbiorców. Ta, podkreślana 
przez Synod Biskupów, „ in k u ltu rac ja” w iary  w ym aga poszanow ania i rozw i
jan ia  przez katechezę tego wszystkiego, co dla konkretnej grupy m igrantów  
jest w łasne, specyficzne i au ten tyczne le. S tąd  katecheza m igrantów  m usi być 
z jednej strony  o tw arta  na pow szechną w spólnotę Kościoła, a z drugiej po
w inna być ’’inna” poprzez sw oje etniczne znamię.

12 D irectorium  C atechisticum  Generale, n r  28; Orędzie Synodu  B iskupów , 
n r 15, 17; Chiesa e m obilità  um ana, n r  22, 27; H. W i t t i e r ,  art. c y t ,  46—48.

13 M. M a j e w s k i ,  dz. cyt., 100—'105.
14 D irectorium  C atechisticum  Generale, n r  20 , 26, 37, 38 97.
15 Tam że, n r  20, 21, 26; E. С 1 a r  i z i o, art. c y t ,  12, 14—15; J. D e  M e u Ι

ό e r, art. cyt., 601, 606; H. W i t t i e r ,  art. cyt., 49; С. Z a n с o n  a  t  o, Ca
techesi in  em igrazione, Servizio m igran ti 14(1978)412—417.

16 D irectorium  C atechisticum  Generale, n r  8, 32, 37; Orędzie Synodu  B i
skupów , nr  5; M.  M a j e w s k i ,  dz. cyt., 50, 123; A. P e r  o 11 i, La cate
chesi e U rispetto  per le culture, Servizio m igran ti 14(1978)405—-408; R. M u- 
r a w s k i ,  K atecheza a ku ltura , C ollectanea Theologica 49(1979) z. 1, 47—60.



E tniczny ch a rak te r katechezy oznacza uw zględnienie w nie j dziedzictwa 
m yśli, trad y c ji i k u ltu ry  relig ijnej danej grupy  m igrantów . K onkretn ie po
lega to na sięganiu po swoiste elem enty relig ijności i obyczajów m igrantów  
po to, aby je objaśnić, teologicznie pogłębić i budować n a  nich  nowe bardziej 
uniw ersalistyczne treści ewangeliczne. P onadto  ch a rak te r ten  w ym aga do
stosow ania treści katechezy do m entalności i psychiki odbiorców Słowa Bo
żego 1T.

N ajw ażniejszy  problem  dotyczący etniczności katechezy stanow i język, 
k tó ry  pow inien być zawsze zrozum iały dla danej grupy  katechetycznej. P ro 
blem  znika, gdy m igranci lub  ich potom kow ie zna ją  tylko jeden język: o j
czysty albo m iejscowy. W tedy zaś, gdy zna ją  oba te  języki, pow staje pytanie, 
w k tórym  z tych języków  należy katechizow ać? Istn ie ją  rac je  przem aw iające 
za każdym  z nich. Z jednej strony  język ojczysty jest dla w iernych  psycho
logicznie bliższy, a p raw da re lig ijna  jest w nim  odbierana pełniej i skutecz
niej, z d rug iej jednak  strony  nie wszyscy m igranci, zwłaszcza zaś ich dzieci, 
zna ją dostatecznie język swych przodków. Religijne dobro tych ludzi do
m aga się dlatego w prow adzenia do katechezy także języka miejscowego.
0  stopniu  zastosow ania jednego bądź też drugiego języka w inna decydować 
konkretna  sy tuacja duszpasterska, a zwłaszcza stopień in tegracji, p ^ o le n ie
1 w iek katechizow anych łs.

4. Odnowa form  i środków  katechetycznych

M igracja stw arza szczególne środow isko katechetyczne w  znaczeniu geo
graficznym , społeczno-kulturow ym  i psychologicznym , postu lu jąc tym  sam ym  
stosowanie najbardzie j różnorodnych form  i środków  katechetycznych, za
adaptow anych do w arunków  życia konkretnych  grup, a naw et pojedynczych 
osób.

Zasadniczą form ą katechizow ania pow inna być katecheza system atyczna, 
zorganizow ana w  szkołach parafia lnych  lub publicznych w ram ach  naucza
n ia religii, bądź poza szkołą przy placów kach duszpasterstw a m igracyjnego, 
w rodzinach lub  grupach katechum enatu ; nad to  mogą n ią  być kazania k a te 
chetyczne, a  także katecheza przekazyw ana drogą rad iow ą lub telew izyjną 19.

W odnowie katechezy m igran tów  należałoby upowszechnić katechezę oko
licznościową, prow adzoną z okazji przygotow ania w iernych do sakram entów , 
w czasie udzielania ich, podczas innych spotkań liturgicznych, zwłaszcza po
grzebów, czy uroczystości rodzinnych. N iem al w szystkie w ydarzen ia grom a
dzące m igran tów  m ożna w  pew nym  sensie przem ieniać na spo tkania k a te 
chetyczne, służące do w yjaśn ian ia  i pogłębiania w iary  uczestn ików 20.

Dla u ła tw ien ia i zw ielokrotnienia w ysiłków  katechetycznych należy ko
rzystać z w ielorakich  środków. Oprócz żywego słowa i św iadectw a życia ka- 
techisty , k tóre stanow ią środki zasadnicze w  tej dziedzinie, trzeba Upowszech
nić w śród m igran tów  pomoce katechetyczne, jak  katechizm y i podręczniki 
naiik i religii, w  m iarę możności dw ujęzyczne, a także korzystać ze środków  
m asowego przekazu.

17 M igration in  the light of Vatican II, New Y ork 1967, 12—13; P. T a- 
g u c h  i, Tâche actuelle de la catéchèse avec référence au Japon, OM 7(1977) 
n r  2, 37—40; T. С о о k e, God’s people on the m ove in  N ew  Y ork , OM 7(1977) 
n r  2, 26.

18 Evangelii nuntiandi, n r  13, 62, 63; D irectorium  C ateehisticum  Generale, 
n r  32 ,33, 37; A. A n с e 1, La catéchèse des en fan ts des m igrants, OM 7(1977) 
n r  2, 53—56.

18 D irectorium  'Catechisticum  Generale, n r  19; Orędzie Synodu  B isku 
pów, n r  8.

20 E. C l a r i z i o ,  art. cyt., 20, 21; H.  W i t t i e r ,  art. cyt., 51; La cate
chesi in  condizione missionaria, Servizio m igran ti 14(1978)399.



5. Katechizowani i katechizujący

W dotychczasow ym  duszpasterstw ie katechezę zwykło się trak tow ać jako 
działalność dotyczącą tylko pew nych kategorii osób, gdy idzie o katechizo- 
w anych, a w ybranych  jednostek, jeśli idzie o katechizujących. Odnowa k a 
techezy w ym aga dość radyka lne j zm iany te j sy tuacji w  k ie ru n k u  upo
w szechnienia czynnego zaangażow ania w  te j dziedzinie, zarówno odbiorców, 
jak  i głosicieli Słow a Bożego.

Zgodnie z n au k ą  Kościoła katech izacją należy objąć, w  m iarę możności, 
w szystkich w iernych, we w szystkich okresach ich życia. S tąd  cecham i w spół
czesnej katechezy pow inny być powszechność i ciągłość 21.

W katechizow aniu  m igran tów  trzeba mieć na uw adze konkretne  osoby, 
ich w arunk i i potrzeby. W tym  znaczeniu katecheza m usi być zindyw iduali
zowana. Jednocześnie trzeba w  nie j dow artościow ać potrzeby konkretnych  
wspólnot. K ażda z n ich  bowiem, pow iązana w ew nętrznie n a tu ra lnym i i n a d 
przyrodzonym i w ięzam i, m a do spełnienia w  Kościele specyficzne cele i za
dania, i d latego potrzebuje rów nież katechezy w spó lno tow ej22.

W ram ach  w spólnoty oddzielną katechezę należy zapew nić dzieciom, 
k tóre л а  em igracji są p ierw szym i ofiaram i duchowego rozdarcia spowodo
w anego różnicą k u ltu ry  w  dom u rodzinnym  i środowisku. Z b rak u  odpow ied
niego k lim atu  wychowawczego dla najm łodszych m igrantów , przeznaczona 
dla n ich  katecheza w inna mieć ch a rak te r w ybitn ie  w ychow ujący i fo rm a
cyjny 2S.

Podobne uw agi dotyczą młodzieży, często pozostawionej n a  uboczu życia 
w spólnoty etnicznej i m iejscow ej. Tej zagubionej i poszukującej społecznego 
oparcia młodzieży katecheza w inna służyć pomocą w  odnajdyw aniu  w spól
noty i form  zaangażow ania się w  niej. Szczególnej pomocy potrzebuje m ło
dzież, k tó ra  sam odzielnie m igrow ała z jednego do innego k raju .

O drębny problem  stanow ią m igranci żyjący w  środow iskach zdechry- 
stianizow anych, z daleka od jakiejko lw iek  w spólnoty kościelnej i n iep rak ty - 
kujący. Tych ludzi nie m ożna objąć działalnością katechetyczną. Z m yślą
0 nich należy więc rozw ijać różne form y ew angelizacji i prekatechizacji. 
C ała zresztą katecheza m igran tów  w inna mieć z tej rac ji ch a rak te r ew an
gelizacyjny i m isy jn y 24.

Najnow sze dokum enty  podkreśla ją  zasadę pow szechnej odpow iedzialno
ści L udu Bożego za głoszenie orędzia zbawczego. K onkretn ie  obowiązek ka- 
techizow ania spoczywa na poszczególnych w spólnotach kościelnych, które 
w inny  staw ać się ośrodkam i katechum enatu , równocześnie odbierającym i
1 głoszącym i katechezę.

We w spólnotach kościelnych szczególną rolę katechetyczną spełnia ro 
dzina, k tó ra  dla m igran tów  je st często jedynym  m iejscem , gdzie m ożna a f ir 
m ować sw e w artości duchowe, swój sposób życia i w ypow iadać autentycznie 
sw ą w iarę. S tąd  katechezę rodzinną należy dow artościow ać, rozw ijać i uznać 
za podstaw ę całej katechezy m igran tów  25.

21 J. C h a r y t a ń s k i ,  K atecheza ciągła w  św ietle  Synodu  1977, A te
neum  kapłańskie 71(1978)359—373.

22 Chiesa e m obilita  um ana, n r  27; J. C h a r y t a ń s k i ,  art. cyt., 363.
23 Pastorale des m igrants, II n r  5; Catéchèse et em igration, 11.
24 Instr. De pastorali m igratorum  cura  22 V III 1969 n r  58 — AAS 61(1969) 

614—643; J. H ö f f  n e r ,  Die Bedeuturig der Katechese fü r  die Z igeuner- 
See lso rg e , OM 7(1977) n r  2, 30; P. T â g u c h i ,  art. c y t ,  38; La catechesi, 
art. cyt., 396—398.

25 K onsty tucja dogm atyczna o Kościele, L u m en  G entium , n r  11; D ekret 
o apostolstw ie św ieckich, Apostolicam  actuositatem , n r  11; Orędzie Synodu  
Biskupów , n r  il3; S. G a u d e n s ,  E volution  de là structure fam ilia le des 
m igrants et catéchèse de leurs enfants, OM 7(1977) n r  2, 67—72; M. C o s t a ,  
art. cyt., 38—382.



Szczególny obowiązek, m oralny  i p raw ny, w  dziedzinie katech izacji spo
czywa na duszpasterzach m igrantów , k tó rym i są zarówno m iejscow i probo
szczowie, jak  i kapelan i m igrantów  26. Jedn i i drudzy pow inni przy tym  ko
rzystać z pomocy zakonników , szczególnie insty tu tów  żeńskich oraz osób 
świeckich.

K atechetam i m igran tów  pow inny być, w  m iarę możności, osoby tego 
samego pochodzenia etnicznego i języka, co katechizow ani. W w ypadku b ra 
ku  odpow iedniej kad ry  katechetycznej w  danym  środow isku konferencje b i
skupów  k ra jó w  em igracji i im igracji pow inny zatroszczyć się o sprow adzenie 
katechetów  dla m igran tów  z ich k ra ju  pochodzenia Z7.

6. O rganizacja działalności katechetycznej

W organizow aniu katechezy m igrantów , dotyczy to głów nie dzieci, u jaw 
n ia ją  się dw ie różne tendencje, k tó re  p re fe ru ją  odpowiednio katechezę spe
cjalną czyli etniczną, albo katechezę w spólną czyli m iejscow ą. Zwolennicy 
pierw szej pow ołują się na potrzebę respektow ania w artości ku ltu row ych  m i
grantów , natom iast drudzy uzasadn iają  swe stanow isko potrzebą wspólnej 
dla w szystkich w iernych form acji re lig ijnej i koniecznością w łączenia m i
gran tów  do lokalnego kościoła M.

Obie próby rozw iązania organizacji katechetycznej cechuje jednostron
ność i nie liczenie się z w artościam i, k tó re  zapew nia rozw iązanie przeciwne. 
P rzy  obecnym  pluralizm ie społeczno-kulturow ym  trzym anie się jak ie jko l
w iek uniform istycznej katechezy byłoby anachronizm em . Złożone w arunk i 
życia ludzi w ędru jących  w ym agają katechetycznego zaangażow ania różnych 
w spólnot kościelnych, k tórych  so lidarne w spółdziałanie może dopiero zapew 
nić m igran tom  kom pletną organizację katechetyczną.

Specyficzną m isję w  te j dziedzinie posiada na jp ierw  kościół m iejsca em i
gracji-, k tórego zadaniem  jest katechetyczne przygotow anie potencjalnych m i
gran tów  do życia chrześcijańskiego w  innych w arunkach  społeczno-kulturo
w ych, a także tow arzyszenie swym  w iernym  w  now ym  m iejscu osiedlenia 
i służenie im  m iędzy innym i katechezą etniczną. K atecheza ta  spełn ia decy
dującą rolę w  zachow aniu i rozw oju w iary  m igrantów . B rak  zaś lub  zan ie
dbanie je j udarem nia zw ykle w szystkie w ysiłk i duszpasterskie podejm ow ane 
przez kościół w  m iejscu im ig ra c ji29.

K atechetyczna rola kościoła m iejsca im igracji, głównego depozytariusza 
obow iązku opieki nad  m igran tam i, jest rów nież w ażna, a n iekiedy w ręcz n ie 
zbędna. W idać to zw łaszcza tam , gdzie m igranci n ie  posiadają w łasnych dusz
pasterzy  etnicznych lub nie u trzym ują  kon tak tu  z w łasną w spólnotą etniczną.

K rytyczna ocena sy tuacji w skazuje, że w  duszpasterstw ie m igrantów  po
trzeba zarów no katechezy w spólnej, organizow anej przez m iejscow ą w spól
notę kościelną, jak  i katechezy specjalnej, prow adzonej przez społeczność 
m igrantów . Obie te katechezy w inny  się w zajem nie uzupełniać, służąc razem  
dobru  duchow em u m igrantów . W p rak tyce w ym aga to un ikan ia stronniczej 
ryw alizacji, a podejm ow ania dialogu i w zajem nej w spółpracy. O potrzebie 
w spółpracy m iędzynarodow ej w  tej dziedzinie w ypow iada się D yrektorium  
K atechetyczne, d la którego „w zajem na w ym iana w iadom ości i osób między

26 Christus Dominus, n r  14; P i u s  XII, konst. ap. E xsul Fam ilia  1 V III 
1952, n r  36 — AAS 44(1952)651—692; instr. De pastorali m igratorum  cura, 
n r 38, 39 § 1—4.

27 D irectorium  C atechisticum  Generale, n r  132.
28 A. A n с e 1, art. cyt., 53—54.
29 Instr. De pastorali m igratorum  cura, n r  15, 26; J. В а к  a 1 a r  z, Obo

w iązk i duszpasterskie proboszcza wobec em igrujących parafian, C ollectanea 
theologica 45(1975) z. IV, 219--220.



kościołam i z k tórych  pochodzą i do k tórych  przybyw ają m igranci jest ko
nieczna” 80.

W zakończeniu należy podkreślić, że dzieło odnowy katechezy m igran
tów w ym aga zaangażow ania i w spółdziałania zainteresow anych konferencji 
episkopatów  oraz insty tu tów  zajm ujących się zagadnieniam i duszpasterstw a 
m igracyjnego, a także duszpasterzy, katechetów  i szerokich kręgów  w iernych.

ks. Józef B akalarz TChr., L ublin

II. OPIEKA DUSZPASTERSKA I CHARYTATYWNA 
NAD POLSKIM I SIEROTAM I I DZIEĆMI SAMOTNYMI 

W NIEMCZECH ZACHODNICH PO II W OJNIE ŚW IATOW EJ

1. Dzieci polskie w Trzeciej Rzeszy

W śród deportow anych do Rzeszy niem ieckiej Polaków  znalazło się w iele 
tysięcy dzieci i młodzieży sam otnej — sierot, półsierot oraz dzieci siłą  ode
rw anych  od rodziców, k tórzy  pozostali w  k ra ju . Były tam  dzieci zabrane 
w  czasie łapanek , z akc ji w ysiedleńczej z Zam ojszczyzny, młodzież z pow sta
nia w arszaw skiego, z obozów koncentracyjnych, także dzieci n ieślubne u ro 
dzone na te ren ie  Niem iec z m atek  Polek oraz szereg tak ich , k tórych  rodzice 
zginęli w  obozach, na sku tek  chorób, bom bardow ań czy innych w ypadków  
losowych. Większość z nich rozmieszczona była w  sierocińcach, zakładach 
wychow aw czych oraz w śród niem ieckich rodzin zastępczych. Z chw ilą za
kończenia działań wojennyfch niezm iernie w ażną spraw ą stało  się odzyskanie 
wyżej w ym ienionych dzieci, szczególnie siero t oraz zorganizow anie nad  nim i 
opieki. Na ten  tem at szeroko pisali Rom an H r a b a r ,  były pełnom ocnik 
rządu polskiego dla sp raw  zw iązanych z rew indykacją dzieci polskich z N ie
miec oraz Józef W n u k 1. W dotychczasowych opracow aniach n ie uw zględ
niono jednak  w ysiłku  i w kładu  polskiego duchow ieństw a w  akcję zw iązaną 
z odzyskaniem  i opieką nad polskim i dziećmi, a przecież w  swej szerokiej 
działalności społecznej i duszpasterskiej w Niemczech Zachodnich nie pom i
nęli także tego ważnego problem u.

24. Rewindykacja dzieci po wojnie
Zgodnie z zarządzeniam i w ładz okupacyjnych praw o rew indykacji p rzy 

sługiwało organizacji UNRRA (O rganizacja Narodów  Zjednoczonych dla 
spraw  Pom ocy i Odbudowy), a po je j likw idacji 30 VI 1947 r. — IRO (Mię
dzynarodow a O rganizacja dla S praw  Uchodźców). W spółpracow ały z nim i: 
P o lsk i Czerwony Krzyż, Polska M isja W ojskowa, Polska M isja R epatriacy j
na oraz różnego rodzaju  organizacje charytatyw ne. Do tej akcji włączyło się 
polskie duchowieństwo. K uria Biskupia dla Polaków  w  Niemczech Zach. 
i księża dziekani w  swych okólnikach k ilkakro tn ie  przypom inali księżom 
pracu jącym  w terenie, by zain teresow ali się sp raw ą sierot oraz dzieci sa 
m otnych i podjęli w spółpracę z organizacjam i zajm ującym i się ich odszu
kiw aniem  2.

80 Nr 132.
1 R. H r a b a r ,  H itlerow ski rabunek dzieci polskich 1939—1945, K ato

wice 1960; t e n ż e ,  Jakim  praw em ?  Katowice 11962; J. W n u k ,  Dzieci pol
skie oskarżają, Lublin  1975; W. K o w a l c z y k ,  Szkoln ic tw o polskie w  N iem 
czech 1945—1948, W arszawa 1961, 93—102.

2 W iadomości Urzędowe B iskupa O rdynariusza dla Polaków  w N iem 
czech 1(1945) n r  3; O kólnik dla D ekanatu  Coburg, n r  1—7; ks. dziek. J. W o j 
c i e c h o w s k i ,  Spraw a sierot, W iadomości Polskiego D uszpasterstw a R К 
na S trefę B ry ty jską 3(1947) n r  8. Por. O kólnik Polskiej M isji W ojskowej
n r 6, F ra n k fu rt 26 IX 1945.



Nie w szystkie dzieci zostały odnalezione, bowiem połączone było to 
z w ielkim i, czasem w prost n iepokonalnym i trudnościam i, np. jeżeli otrzym ało 
ono nowe imię i nazw isko o brzm ieniu  niem ieckim , fikcy jną datę i m iejsce 
urodzenia oraz genealogię, a przy tym  nie znało języka polskiego, co się 
często zdarzało u dzieci m ałych, ponadto często rodziny niem ieckie ukryw ały  
dzieci polskie nie pow iadam iając o tym  w ładz okupacyjnych, do czego były 
zobowiązane odpow iednim i za rządzen iam i3. Dużo św iatła na ten  problem  
rzucają  w spom nienia Alojzego T w a r d e c k i e g o ,  dziecka porw anego z ro 
dziny polskiej, następn ie  umieszczonego w dom u dziecka i adoptowanego 
przez rodzinę n ie m ie ck ą4. Liczne w ypadki w skazują na to, że Niem cy sam i 
n ie jednokro tn ie n ie  m ieli świadomości, iż posiadają dziecko obcego narodu, 
gdyż b ra li je z dom u dziecka jako „sierotę” rzekomo po „poległym ” oficerze 
niem ieckim . Inne p rzykłady  w skazują, że naw et św iadom ość posiadania 
dziecka obcej narodow ości nie m iała w pływ u na poczucie obowiązku zgło
szenia tego fak tu . Indyw idualne w yw iady, czasem ucieczka dziecka z siero
cińca do polskiego obozu lub przypadek naprow adzały  na ślad istn ien ia  u k ry 
w anych dzieci polskiego pochodzenia. Również w ładze okupacyjne am ery 
kańskie i b ry ty jsk ie  n ie  zawsze przychylnie odnosiły się do spraw y rew in
dykacji polskich dzieci.

3. Opieka nad dziećmi w sierocińcach i domach dziecka

Z identyfikow ane dzieci i m łodzież w  w ieku od niemowlęcego do 17 roku 
życia um ieszczano bądź w sierocińcach będących pod opieką UNRRA (póź
niej IRÖ), bądź w  Domach Dziecka Polskiego, pozostających pod zarządem  
polskim, głów nie PCK. Część sierot znajdow ała się również w obozach wy- 
chodźczych pod opieką polskich rodzin.

Liczba sierociftÄ w  i domów dziecka ulegała ciągłej zm ianie w  zależno
ści od liczby dzieci rew indykow anych, postępu rep a triac ji i p lanów  w ładz 
okupacyjnych, k tóre chętnie i w  tym  przypadku stosowały zasadę częstego 
przenoszenia lub  likw idow ania m niejszych placówek dziecięcych i łączenia 
ich w  większe. W połowie 1947 r. na te ren ie  trzech zachodnich stre f okupa
cyjnych istn ia ły  22 sierocińce i dom y dziecka w  następujących  m iejscow o
ściach:

a) stre fa  am erykańska: Deggendorf, P rien , W artenberg , A glasterhausen;
b) s tre fa  b ry ty jska : A uerm ühle (opieka b ry ty jsk a  — Czerwony Krzyż), 

Engerode (dom dziecka), G oslar (dom dziecka), H affk rug  (dom dziecka), H a
ren , H olm scherede (opieka IRO), K linberg, B ad-L ippspringe (dom dziecka), 
O benstreche, O ldenburg (2 sierocińce przejściowe), P aderbo rn  (sierociniec 
przejściowy), Rohlsdorf, Seesen (dom dziecka — PCK, istn ia ł od 1 VI 1945), 
W attenstad t k. S alzgitter (sierociniec przejściowy), W olfsburg;

c) s tre fa  francuska: U nterhausen  i M underłingen 5.
Liczba sierocińców uległa szybko zm niejszeniu na skutek likw idacji m a

łych placów ek i tw orzenia dużych oraz rep a triac ji i em igracji. W czw artym  
k w arta le  1947 r. pozostało jeszcze 16 sierocińców, w tym  w  strefie  b ry ty j
skiej — 13, am erykańsk iej — 2 i francusk iej — 1. W następnych latach, mimo 
że ich liczba zm alała, jeszcze w  październiku 1950 r. — jak  dow iadujem y się 
ze spraw ozdań C aritasu  Polskiego — na teren ie Niemiec Zach. znajdow ało

8 R. H r a b a r  szacuje, że ofiarą hitlerow skiego rabunku  i germ anizacji 
padło co najm nie j 200 tys. dzieci polskich i ty lko nieznaczna ich część, bo 
ok. 10—15%, pow róciło do k ra ju  po zakończeniu wojny.

4 A. T w a r d e c k i ,  Szkoła  janczarów. L isty  do niem ieckiego przyjacie
la, W arszaw a 1969.

5 W sierocińcach znajdow ały się dzieci z różnych narodowości, w do
m ach dziecka — dzieci w yłącznie polskie (W. K o w a l c z y k ,  dz. tyc., 96; 
A rchiw um  Akt Nowych, PMW  syng. 152 i 203).



się około 160 zarejestrow anych  polskich siero t w w ieku 14—18 la t w  zak ła
dach wychowawczych (children’s village) prow adzonych przez IR O 6. W za
kładach dziecięcych um ieszczano także półsieroty oraz dzieci rodziców, k tó 
rych sądownie pozbawiono p raw  opiekuńczych lub rodziców, którzy dłuższy 
okres czasu przebyw ali w sanatoriach, najczęściej gruźliczych lub dla n e r
wowo c h o ry c h 7.

4. Duszpasterstwo i opieka charytatywna
-Polscy księża od początku w łączyli do zakresu swej pracy duszpaster

skiej domy dziecka i sierocińce. Szczególną w agę do polskiego w ychow ania 
sierot przyw iązyw ał zarów no w ikariusz generalny  ks. Edw ard L u b o w i e c -  
k i, jak  i bp Józef G a w l i n a ,  o rdynariusz Polaków  w Niem czech 8. W w ięk
szych ośrodkach dziecięcych k u ria  m ianow ała osobnego kapelana, np. w  W ar- 
tenbergu (ks. Józef B a t k o w s k i ) ,  D eggendorf (ks. В a t к  o w  s к  i, ks. Leon 
D e g n e r), A glasterhausen  (ks. A lbin K u d z i e l k a ) ,  w pozostałych zaś opie
kę duszpasterską spraw ow ali m iejscow i polscy duszpasterze.

Dzięki troskliw ej opiece nauczycieli i duszpasterzy młodzież zaniedbana 
szybko nad rab ia ła  zaległości w rozw oju um ysłowym , relig ijnym  i m oralnym . 
W ielką pomocą w w ychow aniu okazało się zastosow anie m etody harcerskiej, 
w ielokierunkow o angażującej młodzież. Księża kapelan i w  sierocińcach i do
mach dziecka, obok katechezy i duszpasterstw a w  kaplicy, zajęli się pracą 
ogólnowychowawczą, prow adzili w szkole lekcje przedm iotów  świeckich, tam  
gdzie brakow ało nauczycieli i organizow ali pomoc m ateria lną. Ja k  szeroki 
był zakres pracy prow adzonej przez prefek ta  w dom u dziecka in form uje nas 
spraw ozdanie duszpasterskie z Deggendorf: „...Postarałem  się o znaczną ilość 
książek do bib lio teki (ok. 50), słodycze, chleb (...), zorganizovvalem p rzedsta
w ienia, zawody sportowe, usiłu jąc młodzież m ieszaną w  w ieku 14— 17 la t 
zająć, zainteresow ać i zbliżyć do siebie. Wiele pracy  włożyłem w  przygoto
w anie i w ydanie num erów  gazetki ściennej K u nauce i rozryw ce  podsuw ając 
młodzieży tem aty  do opracow ania i rysunków , korygując błędy, p rem iując 
najlepsze rysunk i i prace. Młodzież z ochotą wzięła się do zajęć. Celem  tych 
przedsięw zięć było pobudzenie młodzieży do pracy, k tó ra  by ich podniosła 
m oraln ie i zw róciła do zam iłow ania pracy” 9.

6 M. in. polskie sieroty znajdow ały się w  Bad A ibling w  -1951 r. — 40, 
L ubece-B lankensee 13 IV 1951 — 12, Bad R othenfelde 18 V III 1950 — 50 (Ar
chiw um  K urii B iskupiej dla Polaków  w Niemczech — dalej cyt.: Arch. 
K BP — teczki zatyt. Caritas Polski).

7 S tw ierdzono również wśród części sam otnych m atek, a naw et młodych 
m ałżeństw  tendencję do porzucania w łasnych dzieci — głównie niem ow ląt — 
dla uzyskania łatw iejszych możliwości em igracyjnych. N iektóre bowiem  k ra je  
przyjm ow ały tylko osoby sam otne i m ałżeństw a bezdzietne. Dzieci porzucone 
um ieszczano w sierocińcach, k tó re  znajdow ały się pod opieką IRO 
(ks. I. W a l c z e w s k i ,  D estin  tragique des Polonais déportés en A lle 
magne. La crise de la fam ille  polonaise dans les camps de personnes dépla
cées en A llem agne, Rom a 1951, 168).

8 Ks. E. L u b o w i e c k i ,  Spraw ozdanie duszpasterskie za czas 1 1—31 III  
1946, Arch. KBP; bp J. G a w l i n a  do ks. L u b o w i e c k i e g o ,  Rzym 
U  III 1946, tam że.

9 Ks. J. B a t k o w s k i ,  Spraw ozdanie duszpasterskie z  Deggendorf za 
r. 1947, Arch. KBP. Ks. B a t k o w s k i  w rócił do Polski w raz z dziećmi 
z Domu Dziecka w  Deggendorf. Część z nich odnalazła rodziców w Polsce, 
resztę umieszczono w  Domu Dziecka w  Koźlu. Ks. B a t k o w s k i  do dziś 
u trzym uje  k o n tak t z byłym i w ychow ankam i sierocińców w  W artenbergu 
i Deggendorfie m ieszkającym i w  Polsce i za g ran icą (inform, ks. B a t k o w -  
s к  i e g o). Je st on redak to rem  książki pt. Polski Ośrodek Dziecięcy w Deggen
dorf, D eggendorf 1947.



Pod koniec la t czterdziestych i w  la tach  pięćdziesiątych większość sierot 
znajdow ała się w  sierocińcach o charak terze  m iędzynarodow ym . W w ielu 
z nich już nie było nauczycieli polskich, a nauka szkolna odbyw ała się w y
łącznie w  języku niem ieckim . Prow adziło  to do zapom inania języka ojczy
stego i szybkiego w ynaradaw iania się, dlatego opieka duszpasterska księży 
polskich m iała także tu ta j doniosłe znaczenie z punk tu  w idzenia narodowego. 
K atecheza, nabożeństw o polskie, spotkanie z polskim  księdzem  były d la w ielu  
dzieci jedyną okazją do rozmowy i nauk i w  języku ojczystym. Na konferencji 
księży w K arlsruhe (1950 r.) dziekan ks. S tefan  L e c i e j e w s k i  — re fe ru 
jąc problem y m iędzynarodowego sierocińca w Bad A ibling — w yraźnie 
stw ierdził, że tam tejsze dzieci w  liczbie 40 jeszcze mówią po polsku tylko 
dlatego, że opiekuje się nim i polski ksiądz.

W arunki m ateria lne  i zakw aterow anie w  sierocińcach i dom ach dziecka 
były na ogół dobre. Tam, gdzie zachodziła potrzeba dożyw iania i kupna rze
czy osobistych, śpieszył z pomocą C aritas Polski! W trudniejszym  położeniu 
m ateria lnym  znajdow ały się półsieroty i dzieci m atek sam otnych, m ieszka
jących w  obozach przesiedleńczych lub pryw atnie. W 1950 r. było ich p rze
szło tysiąc 10. D latego też w ielką część funduszów  caritasow ych przeznaczano 
na pomoc dla tych w łaśnie dzieci. Z reguły co roku w okresie św iąt Bożego 
N arodzenia księża w ram ach  C aritasu  Polskiego przeprow adzali zbiórki na 
rzecz sierot i dzieci biednych (akcje gwiazdkowe). Do akcji tych włączały 
się rów nież organizacje polonijne, szczególnie członkowie oddziałów w arto w 
niczych, Związek Polaków  w Niemczech oraz zagraniczne, zwłaszcza w  S ta 
nach Zjednoczonych.

Od 1956 r. k ilkanaścioro  dzieci — sierot polskich znalazło opiekę i polskie 
w ychow anie w  utrzym yw anym  przez polskie duszpasterstw o Domu M łodzie
ży Polskiej „M arianum ” w C arlsbergu (Palatynat). Domem opiekowały się 
siostry  fe lic ja n k i11.

Ze w zględu na w ielką liczbę sieroty półsierot i chorych akcja pomocy nie 
m ogła zaradzić w szystkim  potrzebom , niem niej m iała ona w ielkie znaczenie 
tak  m ateria lne  dla ludzi, k tórzy w większości nie pracow ali, a  utrzym yw ali 
się z zasiłków, jak  również m oralne, bowiem  świadczyła, że. nie pozostawiono 
ich sam ym  sobie, że ktoś o nich pam ięta i s ta ra  się ulżyć ich trudnej doli 
sierocej.

ks. A nastazy NadoUfiy, Lublin

III. M IESIĘCZNIK PO LSK IEJ M ISJI W SAN FRANCISCO

1. Powstanie polskiej misji

Do północnej K alifornii p ierw si Polacy przybyw ali już na przełom ie XVIII 
i X IX  w ieku к W większej liczbie em igrow ali tam  w roku  1860 jako uchodź
cy polityczni oraz na początku XX w ieku jako em igranci ekonomiczni. S tarą  
em igrację zasilili Polacy przybyli tam  jako displaced persons po drugiej 
w ojnie św iatow ej, a częściowo rów nież najnow si przybysze. W 1970 roku  na 
około 125 tys. Polaków  zam ieszkałych w całej K alifornii, w jej, części pół
nocnej, a w ięc w  okręgu San F rancisco, O akland; San Jose, Sacram ento, 
M ontorey i innych jeszcze miejscowościach, zam ieszkiwało około 25 tys. Po

10 Zestaw ienie ogólne C aritasu  Polskiego dla strefy  b ry ty jsk ie j 1 1 1950, 
Arch. KBP.

11 Ks. J. Ś l i w a ń s k i ,  Polski Dom D ziecka  „M arianum ” w  Niemczech  
Zachodnich, M igrant Echo 3(1974) n r  2, 88—90.

1 J. K o w a l i k ,  Polacy w  Kalifornii. Początki, M igrant Echo 1(1972) 
n r 1, 28—30.
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laków  i osób polskiego pochodzenia. G łów ną siedzibą tam tejszej Polonii jest 
oczywiście m etropolia San Francisco 2.

Przez dziesiątki la t Polacy z tego okręgu nie m ieli w łasnych duszpaste
rzy. B liski realizacji p ro jek t założenia polskiej p ara fii przed p ierw szą w ojną 
św iatow ą upadł z chw ilą śm ierci ks. Ja n a  E o z m u s a .  Po drugiej wojnie, 
w  la tach  1950—1952 do północnej K alifornii przybyło k ilku  polskich k ap ła 
nów  z Niem iec w  zw iązku z likw idacją w  tym  k ra ju  obozów przesiedleń
czych. K apłanów  tych angażow ano jako w ikariuszów  przy różnych p a ra 
fiach lub  jako kapelanów  szpitali czy organizacji kościelnych. Żaden z nich 
nie m iał up raw nień  do sta łe j opieki duszpasterskiej nad  ogółem Polaków 
w  tym  regionie. Doraźnie grupam i Polaków  opiekow ali się księża: W incenty 
K r u k ,  K arol K ą d z i o ł k a ,  F ranciszek W a j d a  i inni, a w  ostatnich 
la tach  głównie ks. F ranciszek  D o b k o w s k i ,  k tó ry  — na podstaw ie u stne
go pozwolenia w ładz arch idiecezji ■— był faktycznym  kapelanem  Polaków  
w  San Francisco z praw em  odpraw iania dla nich raz w m iesiącu Mszy św. 
po polsku 3.

Od 1974 roku  m iejscow a Polonia nasiliła s ta ran ia  o zorganizow anie s ta 
łego i pełnego duszpasterstw a polonijnego w  okręgu San Francisco. W ysiłki 
te, podejm ow ane głów nie przez Kongres Polonii w  Północnej K alifornii 
i księży chrystusow ców  doprow adziły do pow stania w  1976 roku polskiej 
m isji duszpasterskiej w  San F ra n c isc o 4. Ks. âbp Joseph M c G u c k e n  de
k retem  z dn ia 6 lutego tegoż roku  form aln ie  ją  erygow ał, pow ierzając jej _ 
prow adzenie ch rystu sow com 5, a jako pierwszego jej duszpasterza 25 m arca 
wyznaczył ks. W ojciecha B a r y s k i e g o 6.

D edykow ana św. W ojciechowi m isja, nazyw ana często polską p ara fią  
w  północnej K alifornii, otw orzyła now y etap  w  histo rii tam tejszej Polonii. 
Zapoczątkow ała bow iem  sta łą  i pełną opiekę duszpasterską nad polskim i 
kato likam i w  całej arch idiecezji San Francisco, a częściowo rów nież w  die
cezjach sąsiednich, zw łaszcza w  O akland i M ontorey.

2. Założenie i rozwój miesięcznika parafialnego
Z chw ilą pow stania m isji zrodził się problem  jej faktycznego zergani- 

zowania. W w arunkach  dużych odległości i rozproszenia Polaków  bardzo 
w ażne znaczenie posiada p rasa , stanow iąca znakom ity środek inform acji 
i u trzym ania łączności w śród członków społeczności polonijnej. Na dotych
czasowe w ydaw nictw a polonijne nie można było liczyć. Z pow stałych bo
w iem  po w ojnie k ilku  m iesięczników  n iek tóre w kró tk im  czasie o b u m a rły 7, 
inne ukazują się bardzo n ie re g u la rn ie 8, a założony w  1972 roku i redago-

2 J. K o w a l i k ,  Polonia in  N orthern  California and the H istory of its 
ethnic pastorat, M igrant Echo 5(1976) n r 1—2, 14—19.

3 Tam że, 19—24.
4 Tam że, 25—26; A. W o ź n i c k i ,  A proposal for planning ethnic m is

sionary, M igrant Echo 5(1976) n r  1—2, 7—*13; W. G o w  i n, M isja polska w  San  
Francisco, In fo rm ator T ow arzystw a Chrystusowego dla Polonii Zagranicznej 
13(1976) n r  4, 3—5.

5 Decree erecting a Polish Catholic Pastoral Mission, 6. II. 1,976, A rch i
w um  Misji, bez sygn.

6 D ekret w  arch, m isji, bez sygn.
7 Były to: „Polak w  K aliforn ii” w ydaw any od 1951 do 1954 r.; „K ronika 

Zachodnia” (1954—1955); „Echo San F rancisco” (1969—1971; „Polonian” (1961— 
1970). Zob. J. K o w a l i k ,  Bibliografia czasopism  polskich w ydanych  poza 
granicam i K ra ju  od w rześnia 1939 roku, L ublin  1976, t. II, 51, 60; t. III, 
46—47, 225.

8 Są to: „Polish Colony B ulletin” (od 1960); „M iesięcznik Polonii” (od 
1962); „Polish-A m erican E ducational Com m ittee of San Francisco” (od 1967); 
„Nasze w iadom ości” (od 1973). Zob. J. K o w a l i k ,  Bibliografia, dz. cyt., 
t. II, 51, 100; t. III, 58, 6:2; t. IV, 175.



w any przez ks. A ndrzeja W o ź n i c k i e g o  TChr. kw arta ln ik  „M igrant 
Echo” m a ch a rak te r naukow y, in teresu jący  w ąską grupę odbiorców.

Z uw agi na tę sy tuację ks. B a r  y s к  i postanow ił założyć w łasny b iu le
tyn  parafia lny , służący konkretnym  celom m isji. Pom ysł nie spotkał się jed 
nak  z pow szechnym  uznaniem , ale raczej z rezerw ą. W ielu sądziło, że będzie 
to ko le jna n ieudana próba w ydaw nicza 9. Nie zrażając się trudnościam i młody 
duszpasterz już pod koniec lutego 1976 roku w ydał pierw szy, datow any na 
marzec, num er b iu le tynu  zatytułow any: „G azetka parafii św. W ojciecha 
nad Zatoką św. F ranciszka”.

To skrom niu tk ie, w ydane n a  powielaczu, czterostronicow e pisem ko o fo r
m acie 21,5X35,5 cm zaw ierało in form acje duszpasterskie i kron ikę na jw aż
niejszych w ydarzeń zw iązanych ze świeżo pow stałą polską m isją. Będąc 
duszpasterzem  i adm in istra to rem  m isji ks. B a r  y s к i sta ł się odtąd  re 
daktorem  i w ydaw cą b iu letynu, k tó ry  sam  rozsyłał na znane adresy  Polaków  
z całego okręgu San Francisco.

R edaktor apelow ał co pew ien czas do czytelników  o zain teresow anie się 
biuletynem , a organizacje prosił, by przesyłały  m u w łasne in form acje i ogło
szenia 10. Dzięki tem u b iuletyn stopniowo powiększał się, wzbogacał się te 
m atycznie, upiększał graficznie i budził coraz w iększe uznanie Polaków. P o
woli przybyw ało też w spółpracow ników , k tórzy podejm ow ali się redakcji 
poszczególnych działów  gazetki. W śród w spółpracow ników  znani są przede 
w szystkim : Ewa E m i 11, Ja n  K o w a l i k ,  J an  L e c h ,  A licja M a  t u  l e 
w i  с z, Irena  M r o ż e w s k a ,  H elena S w o r o w s k a  i k s .  A ndrzej W o ź 
n i  с к  i.

U kazujący się regu larn ie  m iesięcznik w  1978 roku m iał blisko 1000 egzem
plarzy  nak ładu , a poszczególny num er liczył średnio od 20 do 30 stron. 
W roku następnym  m isja otrzym ała m ałą d ru k arn ię  i stąd  pierw szy num er 
z 1979 roku ukazał się w zm ienionej form ie. Z atytułow any: „Boży Siew” 
z podtytułem  — „M iesięcznik para fii polskiej św. W ojciecha nad  Zatoką 
San F rancisco” jest w ydany techniką fototypiczną jako czasopismo o fo rm a
cie 18X21,5 cm. Liczba jego stron  dochodzi do 60, przy  czym okładki są 
rów nież m aksym alnie w ykorzystane na inform acje i ryciny.

3. C harak te rystyka treści m iesięcznika

W m iarę  swego rozw oju b iu le tyn  ulegał pew nym  zm ianom  pod względem 
zakresu  i uk ładu  treści. Zasadnicza jednak  jego s tru k tu ra  pozostała ta  sama. 
Można w  niej w yróżnić k ilka działów. P ierw szy z nich stanow ią spraw y li- 
tu rg iczno-duszpasterskie obejm ujące praktyczne inform acje o m iejscu i cza
sie nabożeństw , ogłoszenia in tencji m szalnych, nazw iska lektorów  i .osób 
posługujących przy spotkaniach organizow anych po mszy. N adto dział ten 
zaw iera przew odnie m yśli liturgiczne na poszczególne niedziele, a także roz
w ażania liturgiczno-ascetyczne zw iązane z danym  okresem  liturgicznym  lub 
świętem .

Drugi dział stanow i kalendarzyk  . parafia lno-polonijny  zamieszczający 
okolicznościowe podziękow ania, spraw ozdania z uroczystości, inform acje
0 rocznicach, planow anych im prezach, o program ach  radiow ych, odezwy 
np. w  spraw ie zapisyw ania dzieci do polskiej szkoły sobotniej, a  naw et sp ra 
w ozdania finansow e m isji. Często dział ten  dopełnia k ron ika z innych śro
dow isk polonijnych.

Na ko lejny dział sk ładają  się k ró tk ie  a rty k u ły  o dość zróżnicowanej
1 równolegle kontynuow anej tem atyce. Dotyczą one: h isto rii osadnictw a pol
skiego nad  Zatoką San Francisco (J. K o w a l i k ) ,  portre tów  w ybitnych Po

9 G azetka para fii św. W ojciecha nad Zatoką św. F ranciszka 3(1978) n r  3, 
2; 3(1978) n r  10, U.

10 Tam że  3(1978 )nr 3, 2.



laków, zagadnień św iatopoglądowych (A. M a t  u 1 e w  i с z), filozoficznych 
(ks. A. W o ź n i ć к  i), społeczno-kulturow ych (J. L e c h ) ,  a także w ielkich 
w ypraw  podbiegunowych i w ysokogórskich (ks. W o ź n i с к  i).

N astępny dział jest poświęcony polskiej ku lturze. Przew odzi tu  cykl 
artykułów , o polskiej poezji relig ijnej (E. E m i 11) oraz liczne w iersze a u 
to rstw a w ybitnych polskich poetów krajow ych i em igracyjnych. K ronika k u l
tu ra ln a . podaje no ta tk i o w ydarzeniach ku ltu ra lnych  w  środow iskach polo
n ijnych, ó naukow ych i k u ltu ra lnych  sukcesach Polaków, a zwłaszcza o no
wych w ydaw nictw ach polonijnych.

M iesięcznik bierze pod uwagę najm łodszych czytelników, publiku jąc dla 
nich cykl opow iadań: M oje legendy o chłopcu, Dla dziec i i nie ty lko , a  od 
czasu do czasu również kącik  harcersk i i okazyjne zachęty duszpasterza.

Od listopada 1978 roku w m iesięczniku pojaw ił się tem at specjalny: p a 
pież J a n  P a w  e ł II, k tó ry  jeszcze jako k ardyna ł w  dniu 26 sierpn ia 1976 
roku  gościł w  polskiej m isji w San Francisco. B iuletyn obfitu je w in fo rm a
cje, listy, w ywiady, relacje  prasow e i zdjęcia zw iązane z osobą papieża. Swój 
zw iązek z papieżem  m isja upam iętn iła  ponadto oddzielnym  w ydaw nictw em : 
Pope John Paul II  in  the A m erican Press, zaw ierającym  w  dwóch tom ach 
całą dostępną dokum entację prasow ą poświęconą polskiem u papieżowi, k tó 
ra  ukazała się w S tanach  Zjednoczonych od 16 października 1978 do 1 stycz
nia 1979 roku. Tę cenną pracę, dedykow aną papieżowi, w ykonali Jan  i Emy 
К  o w' a 1 i к o w i e n .

Dość w szechstronna treść m iesięcznika parafia lnego  jest przedstaw iona 
prosto, przystępnie i in teresująco. Je j cennym  uzupełnieniem  jest bogata i gu
stow na szata graficzna, opracow ana i w dużej m ierze również w ykonana 
przez plastyczkę H elenę S w o r a k o w s k ą .

4. Funkcje miesięcznika parafialnego

Znaczenie om awianego pism a podkreśla ją  jego funkcje w środowisku, 
w  k tó rym  jest rozpowszechniany. Za najw ażniejszą w tym  w ypadku trzeba 
uznać funkcję w ew nętrznej in teg racji społeczności polonijnej w ram ach  m i
sji, a naw et poza nią. Pod tym  względem  m iesięcznik podtrzym uje i ożywia 
więzi społeczne w  polskiej diasporze oraz zachęca Polaków  do łączenia się 
z polską w spólnotą re lig ijną  i etniczną. R ezu ltat tego oddziaływ ania ukazuje 
niem al każdy num er b iu letynu, zam ieszczając nazw iska zapisujących się do 
m isji rodzin. Podane przy nazw iskach cyfry w skazują, że m isja system a
tycznie rośnie. O ile bowiem na początku do m isji należało nieco ponad 
200 rodzin, to we w rześniu 1977 roku już 271, a w grudniu  1978 — około 300. 
Zasięg oddziaływ ania m iesięcznika, podobnie jak  i m isji, jest oczywiście 
znacznie szerszy. Z liczącego blisko 1000 egzem plarzy n a k ła d u 12 korzysta 
z pew nością k ilka tysięcy czytelników -Polaków , którzy  przynajm niej tą  d ro 
gą k o n tak tu ją  się z polskim  duszpasterzem , m isją i szerszym  środow iskiem  
polonijnym .

W dziedzinie duszpasterskiej b iu le tyn  parafia lny  rozszerza niejako dzia
łalność duszpasterza, służąc do zachow ania i pogłębienia .życia religijnego 
i m oralnego w iernych, co ma szczególne znaczenie wobec tych, k tórzy  z po
w odu dużej odległości, choroby, starości, czy jeszcze innych przeszkód nie 
mogą regularn ie uczestniczyć w nabożeństw ach misji.

Doniosłą rolę spełnia b iu le tyn  w dziedzinie społecznej. Służy bowiem 
jako in fo rm ato r w ydarzeń parafia lnych  i polonijnych, a także jako środek 
uła tw iający  działalność i w spółpracę licznym  organizacjom  i innym  in s ty tu 

11 In fo rm ato r Tow arzystw a Chrystusowego 16(1979) n r  7—8, 14.
12 G azetka 3(1978) n r  10, 11.



cjom polonijnym . W tej dziedzinie jest on rzecznikiem  w szystkich Polaków  
bez względu na ich stosunek do religii i Kościoła 13.

Godną podkreślenia jest również funkcja  k u ltu ra ln a  b iuletynu, którego 
drukow ane słowo polskie, w yrażone w prozie i poezji, przypom ina czyteln i
kom ich ojczysty język, obyczaje, h isto rię  oraz inne w artości kulturow e, 
k tóre pow inny pozostać bliskie każdem u, k to  chce czuć się Polakiem . P ropa
gując polską k u ltu rę  pismo to przyczynia się tym  sam ym  do zachow ania 
u czytelników  poczucia ich tożsam ości etnicznej, duchowej łączności z k ra jem  
i z Kościołem w  Polsce.

O ceniając m iesięcznik trzeba stw ierdzić, że jest to jeden z lepiej p ro 
w adzonych polonijnych biuletynów  parafia lnych  w  S tanach  Zjednoczonych. 
Dla Polonii w  północnej K aliforn ii jest on dobrym  inform atorem  i łączni
kiem. Dla badaczy zaś życia i działalności tam tejszej Polonii może on z cza
sem stać się cennym  źródłem  inform acji naukow ych.

ks. Józef Bakalarz TChr., Lublin

13 Tamże, 3(1978) n r  3, 2.


